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Wielkiego X i ę s t w a

Wiadomości krajowe. przychodzi, jeżeli władza rządowa, mająca być
    wyższą nad wszystkie stronnictwa i jednostron-

Z B e r  in  a, dn. 16 . Lutego. ne kierunki, i posiadająca prócz tego, przy po-
N. Pan wyjechał do Hanoweru. mocy cenzury środki do poskromienia wszelkie-
N. Pan Tajnego ministra Stanu l \o c  h o w  dru- go nieprzyzwoitego wdzierania się, chwyta się

siin Prezesem Rady Stanu mianować raczył. środka, wszelkie dalsze rozbiory tamującego.
O  * »  7 • '  1

Nasi mężowie stanu, oświadczając się za srou- 
Z B e r l i n a .  — W ielu pochwaliło przy- kiem takowym, najmniej s i e b i e  samych na oku

tłumienie Gazety lipskiej, w przekonaniu, ze mieli, bo temu zapobiedz nie potrafią, ażeby
rząd naprzeciw nieprzyjaznemu kierunkowi, nie publiczność nie miała paśdź na myśl, ze tym
ulegającemu prawom jego tej tylko broni do sposobem walkę sił moralnych na ścieranie się
zabezpieczenia interessów swoich użyć może. władzy materyalnej zamieniono. Ń\ ładza ma-
Ale mało będzie takich, którzyby się do wnio- teryalna nigdy zaprawdę nic jest na stronie
sków wyprowadzonych z wydanego przeciw gazety; nie jest i być nie powinna. Gazeta
Gazecie reńskiej rozporządzenia ministeryalnego ma tylko dwojakie stanowisko; albo jest za-
przychylili. Treść rozporządzenia tegojest: C.ho- wisłą od rządu, albo reprezentuje interessa, któ-
ciaż cenzurę mamy, nie znajdujemy przecież w re samoistnie popiera. W  tedy zatem nasuwa
tym środku dostatecznej rękojmi przeciw złośli- się najpierw pytanie, o ile takim samoistnym in-
wym dążnościom i dla tego widzimy się być zmu-. teressom służy prawo domagania się wartości 
szonymi, chwycić się ostatecznego środka. Nie w państwie. W śród obecnego prawodawstwa
potrzeba bynajmniej, ażeby kto oświadczył zgo- cenzura pytanie takowe rozstrzyga. Każdego
dność swroję z duchem, kierującym Gazetą reń- autora jest najpierw interessem powiedzieć, co
ską, owszem można być jawnym przeciwnikiem właśnie powiada; Cenzura przekreśla dla do-
wszystkich owych bezwładnych i często nie- bra ogółu to, w czem autor swój interes w sa*
sprawiedliwych dążeń i kierunków, objawiają- molubny, prawdzie i dobru publicznemu przc-
cych się w owem piśmie, a jednak ubolewać ciwny sposób popiera. Topowinnoby przecie
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b y ć  dostatecznem . Jeżeli się p rzy  posiadaniu  
takow ego środka, przystępuje do gnębienia, nie  
m ożna się d z iw ić , gd y  opinia publiczna za su ­
row ość  to p oczytu je  i u b o lew a , że rząd takiej 
się ostateczności chw yta. K a żd y  p rzyjacie l 
o jczy zn y , każdy N iem iec ż y c z y ć  sob ie  pow in ien , 
ażeb y  rząd nasz b y ł tak silny, p o tężn y , sp ręży­
sty , żeb y  w o la  jego lu d , jak krew  cia ło  przej­
m ow ała. A le że w łaśn ie tego sob ie  ż y c z y , m u­
si dla zdania otw artego żądać pola,, i sądzim y, 
że  n ie  błądzim y, zapew niając, ż e  w  takim  p rzy ­
padku w ięcejb y  przyjaciół i zapaśn ików  za 
rząd teraźniejszy p ow sta ło , niż m oże sam prze­
czuw a. L ecz  przeciw  b ezb ronnym  n ie  w al­
czym y. .

— —  P rzytłum ien ie gazety  reńsk iej d o ­
tyka tu b o leśn ie  u m ysły  w ie lu , k tórzy  b y ­
najmniej n ie poczytują  sieb ie  za z ły ch  pa- 
tryotów  pruskich. P rzecież w yp ad ek  ten ma 
też sw o je  pocieszające strony. N ie m ogę tego  
pod zielać sm utku, którem u w ielu  się oddaje. 
Stające się coraz częstszem i prześladow ania pras- 
s y  ty le  przynajm niej d o w o d zą , że  ją za potęgę  
uw ażać zaczynają. D aw niej w y żsi urzędnicy  
dziennikarstw o za niew inną i dziecinną igraszkę 
p o c z y ty w a li , ob ecin e w  innej 0110 w ystęp u je  
p o sta c i, dla tego też w alka m ięd zy  w oln ością  
druku , a biurokratią nieuchronna. Z apew ne  
i kró lew iecką  gazetę w krótce przytłum ić zechcą. 
B o  żyjem y obecu ie w  chw ili przesilenia. A rty ­
k u ł z T i m e s  z dn. I b . S tyczn ia  w ie le  tu b y ł  
c zy ty w a n y  i rozb ierany. C zują , że  A nglik  
p raw d ę pow iedział. O b ecne w ąchanie się u - 
trzym u je , jak T im es słusznie tw ierd zi, w um y­
s ły  narodu w  niebczpiecznem  stanie n iep ew n o - 
ści.« Z a iste , im prędzej K ról w ąchaniu  tem u  
tam ę p o ło ż y , tern lep iej; k ażd y  z dw óch  prze­
c iw n ych  sob ie  system ów  m oże b y ć  skutecznym , 
ale m ięszanina ob y d w ó ch  jest i dla n iego i dla 
kraju zagubną. W ach an je  się o w o  pozbaw ia  
lias szacunku za g ra n icy , zaufania ludu i mo­
ralności urzędników . Z aczynają się tu na tern 
p ozn aw ać. K to najmędrzej. i najprzenikliw iej 
sp raw y  te o cen ia , tein jest K ról. S łych ać, 
że N . Pan postanow ił zażądać w tym  m iesiącu  
od w szystk ich  n aczelnych  P rezesów  sp raw o­
zdań w zględem  ducha i sp osob u  m yślenia  p o ­
jed yn czych  p row incyi i stosow nie do tego p e­
w n e p o czy n ić  ustaw y. Z apew ne skutkiem  tych  
d ek laracyi b ęd zie  praw ne stanow isko prassy  i

n iezaw isłość tejże od  urzędników . T y lk o  tą d ro­
gą z walki zw y c ięzk o  w ych od ząc  w o ln o ść  dru­
ku prawdą stać się m oże. I w  tym  to zw iązku  
rzeczy  na c io s , k tóry  gazetę reńską dotknął z 
o b o ję tn o śc ią , ba  n a w et z nadzieją spoglądam y.

Wiadomości zagraniczne.
F  r a 11 c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 1 0 . L utego.
T rzeci tu tejszy  ob w ód  o b iorczy  kandydata  

o p p o z y c y i, Pana T a illan d ier, deputow anym  
sw ym  m ianow ał. Pan T aillandier otrzym ał 
8 2 6  g ło só w , Pan L egentil 8 0 5 .  W a lk a  przy  
tej sp osob ności b y ła  nadzw yczaj żyw a  i o b u ­
stronnie w szelk ich  użyto  s i ł ,  a b y  w śród  o b e­
cn ych  ok o liczn ości w  tak w ażnym  ob w od zie  
pom yśln ego  d la  sieb ie  objaw ienia opinii publi­
cznej dostąpić. —  C o m m e r c e  pow iada  
w  tej m ierze: «M inisteryum  tą razą zaiste du­
cha anarchii i nam iętności obw in iać nie m oże. 
O krąg o b io r c z y , k tóry  się przeciw  m inistery- 
um o św ia d czy ł, n a leży  do najośw icccń szych  i 
najw ażniejszych . C złon k ow ie  jego potrzebują  
p o k o ju , porządku i stałości in s ty tu cy i, stojąc 
bow iem  w  p ow szech n ości na czele  przemysłu 
i handlu, u czu lib y  najgw ałtow niej skutków  ka- 
zdego gw ałtow n ego  w strząśnienia. A le handel 
w ym aga też op iek i zew n ątrz , godności w  sto­
sunkach zagran icznych , oszczędności w  skar­
b ie ,  rzetelności w  adm iuistracyi. Z w y c ięz tw o  
o p p o zy cy i i k lęskę niinisteryum  w y b o r c y  z w ie l­
bieni uniesieniem  radości p rzyję li. Pan T ail­
landier p op row ad zon y przez ob iorców  sw o ich  
do m airie, m iał tam krótką przem ow ę — w y ­
nurzając sw e p od zięk ow an ie  i przyrzekając p o ­
w tórnie w ytrw ałość  w  obron ie d otych czaso­
w ych  sw ych  zasad. P o  przedm ow ie tej Pana  
1’aillandier w  zgrom adzeniu o  w e 111, liczącem  
praw ie 1 0 0 0  o b io rcó w , jednozgod ne w y d a ­
w ano okrzyki: -P recz  z G uizoteinh. O krzyk  
ten doszed ł zap,ewne uszu m inistrów .« —

O d dw óch dni pow szechn ie sąd zon o , że ga­
binet n o w e , p om yślne n ow in y  z M adrytu o d e­
brał ; zdaje się w sz e la k o , że  nadeszle do mi- 
nisteryum  spraw  zagraniczuych depesze nie od  
gabinetu m ad ryck iego , lecz  od  Spraw ującego  
interessa F ran cy i w y sła n e  b y ły  i że  stosow nie  
do nich R egent ciągle w ie lk i okazyw ał upór.
Z drugiej strony w szelako dodają, że  w sk u te k



339

narady między P.- Guizotem i Lordem Cowley 
postanowiono, nie doprowadzać sprawy tej do 
ostateczności. W czoraj nowe depesze do Spra­
wującego interessa nasze w Madrycie odesłać 
miano z zaleceniem, żeby większego przestrze­
gał umiarkowania i na nową odwlokę 10 dni 
zezwolił.

Doniesienia najnowszych marsylijskich i tu- 
lońskich gazet z Afryki zawierają li tylko po­
twierdzenie znajomych juz wypadków, zaszłych 
w Algieryi, nie dodając innych szczegułów. 
Zastanawia to istotnie,, że jedna połowa kor- 
respondentów z Afryki odwołanie Generał Gu­
bernatora Bugeaud jako jedyny środek ocale­
nia całej osady wystawia, podczas kiedy dru­
ga rząd na wszystkie obowiązki j.ego zaklina, 
żeby całości i przyszłości posiadłości Afrykań­
skich przez mianowanie nowego Generał Gu­
bernatora na szwank nie narażał.. W szakze 
w  Afryce równie jak i w Paryżu zdanie roz­
sądniejszych do tego stanowczo skłania, że 
system ustawicznych wypraw i podbojów, przez 
cztery lata już praktykowany, do żadnego po­
żądanego1 rezultatu nie doprowadzi.. Mimo to 
nie myślą bynajmniej o wyrzeczeniu się tych 
posiadłości i zasady zaborów; idea o g r a n i ­
c z o n e j  okupacyi dzisiaj, podobnie jak za cza­
sów pokoju nad Tafną w oczach wielu za zu­
pełnie zgodną z wielkością,, godnością i zasz­
czytną m i s s y ą  F rancji uchodzi..

 D z i e n n i k i  o p p o z y c y j n e -  mocno
się z tego zgorszyły,- ze M o r n i n g  C h r o n i ­
c ie  paragraf adressu tyczący się prawa rewi­
zyjnego za coś całkiem obojętnego uważa, zo­
stawiający ministeryuin francuskiemu. do woli, 
czy teraz czy tez dopioro za lat 20 chce się 
układać- Tenże dziennik angielski mówi o 
niektórych członkach oppozycyi w wyrazach 
bardzo znieważających,. a sili się na- pochwały 
dla Pana1 Guizota.. Wszystko to powiada op- 
pozycya,. uszłoby jeszcze; ale niepojętą jcst 
rzeczą, że dziennnik,. jakim jest M o r n i n g  
C h r o n i c i e , .  F rancji najuieprzyjaźniejszy, po­
między przymiotami dająecmi Panu Guizotowi 
prawo kierowania sterem rządu, także nastę­
pujące przytaczać może: »Nie znamy ministra
łrancuzkiego, któryby straszniejszym był. An­
glii współzawodnikiem, aniżeli Pan Guizot. 
N ie masz miasta na wschodzie, nie masz dworu 
na zachodzie, gdziebyśmy nie napotykali a-

gienta lub posła Pana Guizota, walczącego 
przeciw inleressom i wpływowi Anglii. Prze­
konani jesteśmy,, że jeżeli kiedy Francya dla 
nas niebezpieczną być może, będzie to skut­
kiem następstwa ministrów pokojowi przychyl­
nych,. jakim jest Pan Guizot.«

Zakrawa to na coś górnego!« woła C o n -  
s t i t u t i o n e l , .  "ministeryuin z  d.. 29. Paździer­
nika,  ten, który podpisał konwencyą co do 
Cieśnin i traktat z r. 1841- nagle w groźnego 
współzawodnika Anglii zamienionym został. An­
glia serdeczne nam czyni wyrzuty, że się nie zna­
my na ministrze,, który jedynie zdolnym jest stać 
się Anglii niebezpiecznym. M o r  n i n g C h r  o- 
nic l e-  kocha Pana Gnizota, gdyż on sam naj­
lepiej Anglii wpływowi tamę położyć potrafi. 
Zaiste M o l i e r e  nic lepszego nie byłby mógł 
wynaleść n a d t o ,  co» M o r n i n g  C h r o n i c i e  
wyrafinował.'<•

Zwycięztwo oppozycyi w wczorajszym w y­
borze Pana Taillandier na deputowanego trze­
ciego okręgu paryskiego tak było niespodziane, 
że dzienniki ministeryalne całkiem o tern zamil­
czają, podając tylko rezultat głosów. Go wy­
borowi wczorajszemu pewne nadaje znaczenie, 
jest to,, że polityczni przyjaciele Pana Decan, 
jednego z dwóch kandydatów konserwaty­
wnych,. pomimo nalegania tegoż, woleli przy­
czynić się do wyboru kandydata oppozycyi, 
aniżeli dać głosy swoje drugiemu kandydatowi 
konserwatywnemu r P.. Legentil,. którego stosu­
nek do Pana Guizota powszechnie jest znany. 
Zdaje* sięr że Francya się zbliża do wielkiej 
epoki przejścia:, oppozycya zrzecze się zasady 
rewolucyjnej,, a partya konserwatywna, łącząc 
się z oppozycyą umiarkowaną, dynastyczną, 
przychylną pokojowi,, poczuje się do żwaw­
szego postępu. Wczorajszy wybór deputowa­
nego w trzecim okręgu Paryża mocnym jest 
tego dowodem.

Wiadomości doszłe z  Algieru zniweczyły 
nadzieje wzniecone licznemi i świetnemi rapor­
tami Generała Bugeaud. Abd-el Kadar zjawił 
się znów niespodzianie : wpadł jak orkan w sam 
środek posiadłości francuzkich, a wszystkie 
podbite* pokolenia, które z takiem wyliczano 
zadowolnieinem, ujęte tylko były w kolumnach 
M o n i t o r a .  P o d b i t e  pokolenia podniosły 
się za zbliżeniem A bd-el-K adera, o którym 
mniemano,, że raz na zawsze* do pustyni się
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schronił. Niespodzianie s(an;jł Sułtan z licznc- 
mi zastępami Kabylów i opasał miasto nadbrze­
żne Cherchell. W rażenie tego zjawienia się 
Sułtana tak było okropne, że G enerał-Guber- 
nator czem prędzej na statku parowym w yje­
chał, zabraw szy z sobą całe do dyspozycyi 
stojące wojsko. W  tej chwili nie ma już Al­
gier garnizonu: obrona miasta poruczona jest 
gorliwości milicyi narodowej. Jest to ważny 
w ypadek i wznieca znaczną obawę. Mniemani 
nasi sprzymierzeńcy lada moment stać się mogą 
przćdnią strażą hord arabskich. Z wielkiemi 
ofiarami zajmujemy stanowiska odległe od Al­
gieru na '25 do 30 l ie u  e s ;  ale Arabowie 
przeciskają się przez linią naszę, dopierając 
raz po raz , i to w chwilach, gdzieby ich się 
najmniej spodziewać należało, aż do Sahel i 
M etidscha, t. j. aż pod bram y Algieru, a na­
wet aż do miejsc, w których największe ponie­
siono ofiary dla zabezpieczenia osadników na­
szych od napaści Kabylów. Szybki i krw aw y 
pochód Abd-eł Kadera w tedyby nawet groźnym 
b y t , chociażby Pułkownik Saint - Arnaud nie 
bv ł przez to popadł w niebezpieczeństwo, albo 
oddział G enerała Bar nie był stracił 84 ludzi, 
którym  Beni-M euassery głowy poucinali. C zy 
Em ir obecnie 1200  — 1500  ludzi m a, czyli 
też, jak  powiadają, 4 0 0 0 —oOOO, na tein nie­
wiele zależy, tyle jednak jest rzeczą pewną, 
że śmiałością i talentem swoim wszystkie nasze 
usiłowania, wszystkie nadzieje spokojności i u- 
slalenia niweczy.

Mamy w Algierze 84 ,000  ludzi; wydajem y 
tamże corocznie 34  miliony franków , nie li­
cząc w to sumin uchwalonych na trakty i 
twierdze. Próbow aliśmy w szystkich systemów, 
a od lat 4. postanowiliśmy się coraz dalej roz­
szerzać. Niezmierne te ofiary przyniosły nie­
pewne tylko i wątpliwe owoce. R ozpraw y 
między zwolennikami ograniczonej a nieogra­
niczonej okkupacyi żwawiej się teraz niż kiedy 
indziej toczą, i nie podpada wątpliwości, że 
w tych dniach podane zostaną Izbom projekla 
pod tym względem. Cóż teraz będzie z wszyst­
kich owych przepowiedzeń, z wszystkich ra­
chub zawartych w pisemku Generała Bugeaud, 
z wszystkich nadziei wznieconych? Nie zna 
jeszcze Paryż dotąd prawdziwego stanu Algieru. 
Generał B u g e a u d  wystawił go jako żołnierz 
u w a ż a j ą c y  się za zwycięzcę; dokiimcnta pu­

blikowane corocznie przez ministeryum w ojny 
lak są ostrożnie i wstrzemięźliwie ułożone, że 
z nich o prawdziwym rzeczy stanic dowiedzieć 
się nie można.

W  pośród odmętu na pół prawdziwych, na 
pól fałszywych wiadomości o stosunkach z H i ­
szpanią, jakiemi obecnie gazety francuzkie są 
przepełnione, i na których tylko faiseurs des 
nouvclles a deux sous la ligne zyskują, potrze- 
bnein jest teraźniejszy stan rzeczy jasno wysta­
wić, a w tedy ocenienie tego, co się stało, jako 
też w yprowadzanie wniosków o przyszłości 
każdemu pozostawić można. Po ukazaniu się 
Gutierskiego manifestu w G aceta, żądała Fran- 
cya z wiadomych przyczyn przez Anglią po­
pierana następującego zadosyćuezynienia: I)
Umieszczenia w Gaceta wydrukowanego w an­
gielskich ministeryalnych dziennikach usprawie­
dliwienia konsula Lessepsa; 2) publicznego 
skarcenia postępowania szefa politycznego, i 
3 )  pozostania P. Lessepsa w Barcelonie. Ga­
binet hiszpański odpowiedział bardzo roztro­
pnie, że nim przeciw agentowi swemu naganę 
w yrzecze, ś l e d z t w o  w p i e r w  w y p r o w a d z i ć  musi, 
że takowe względem postępowania Panów Les- 
seps i G utierres rozpoczęto, i że podług w y­
padku sprawiedliwy nastąpi w yrok. Poszuki­
wania te obecnie umyśnie zwlekają, ale w y ­
padek zapewne dla Pana Lesscps będzie po­
myślnym. Tymczasem P. Hernandes związków 
swoich z gabinetem francuz kim bynajmniej nie 
zerwał. Co do utworzenia korpusu obserwa­
cyjnego, w ydano tylko do Generałów Flarispe 
i Castellane rozkazy , aby urlopów  więcej nie 
dawali; wszakże granica hiszpańska po w ypad­
kach barcelońskieh już i tak licznie obsadzona, 
a ministeryum francuzkie wszelkich stosownych 
się chwyciło kroków , aby w przypadku nie 
przyjęcia ultimatum francuzkiego, korpus ob­
serwacyjny niezwłocznie mógł być zebrany.

H  i s z p a n i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 28. Stycznia.

Dzień. H e r  a id  o gani bardzo mocno awanse 
w wojsku przedsięwzięte w skutku w ypadków  
w Barcelonie, i mówi w końcu: Zdaje się, że 
rząd wziął sobie za zadanie, aby upokorzyć 
Barcelonę, dając jej codzień nowe dowody swej 
niechęci. Tym to sposobem wynagradza rząd 
miasto Barcelonę, któremu wszystko jest w inien; 
tym to sposobem stara się złagodzić nieszczęście
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tego miasta i zatrzeć wspom nienie ostatnich 
w ypadków.

Gaceta wczorajsza zbija udzieloną poprze­
dnio wiadomość, jakoby Generałowa Mina, O - 
cimiistrzyni Królowej, uchybiała winnemu dla 
niej uszanowaniu, czytając książki w  czasie 
przejażdżki z monarchinią. Jeżeli to następuje, 
to tvlko z woli i na życzenie Królowej i jej 
dostojnej siostry, które chętnie słuchają przyje­
m n y c h  i nauczających odczytów  swojej Och­
mistrzyni.

Z B a r c e l o n y ,  dnia 23 . Stycznia.
W  kościele Panny Maryi odbędzie się z 

rozkazu Generała Seoane okazale nabozenstwó 
żałobne, na uczczenie pamięci poległych w  d. 
15. Listopada żołnierzy.

U życie środków przymusu do ściągnięcia 
kontrybucyi zarządzonych nareszcie przez G e­
nerała S eoan e, po długich groźbach, w yw ołało  
znow u znaczne wzburzenie pom iędzy ludnością 
Barcelony. D la zapobieżenia jego skutkom, 
w ydał Generał-Kapitan bando (dekret), w  któ- 
rem wykazawszy' sw oje łagodne postępowanie 
i wyczerpaną już cierpliw ość, opór ze strony 
hontrybuentów, a następnie środki exekucyjne 
przez niego zarządzone i w ynikłe z tego p ow o­
du wzburzenie, ogłasza w  końcu; iż każdy, kto 
pubiicznemi mowami, paszkwilami, afiszami dru- 
U w anem i, pismami, lub śpiewaniem pieśni, pod­
burza do buntu, będzie śmiercią karany. Suro­
wą także karą zagrożeni są c i, co dopuszczają 
się obelg przeciwko żołnierzom , co podniecają 
do nieposłuszeństwa ku zwierzchności i t. p.

W  skutku tego banda, krystynistowski dzien­
nik P a p a g a y o ,  który dnia 25. w yszedł zn o ­
wu pierwszy raz od czasu poddania się Barce- 
louy, przestał natychmiast wychodzić. I n i par -  
c i a l  zapowiada, że także miał ten zamiar, ale 
po dojrzalszej rozw adze, uznał za powinność 
swoja pozostać na wyłom ie, i zresztą spodziewa  
s ię , żc postępowanie Generała Seoane nłe tak 
będzie surow e, jak słow a jego. C o n s t i t u ­
t i o n a l  zaś nie zmienił wcale swego gwałtowne­
go tonu i nie przestaje powstawać na środki 
władzy wojskowej.

O d czasu, jak Generał Seoane zarządził exe- 
kucyą w ojskow ą, ściąganie kontrybucyi szyb­
szym postępuje krokiem. M unicypalność ze­
brała do d. 2 6 . b. m. 1 ,7 0 0 ,0 0 0  reałów, a Jun­
ta przemysłow a i handlowa 2 ,1 8 8 ,0 0 0  r. Z tem

wszystkiem sam Generał Seoane zdaje się po­
wątpiewać, aby cała summa 12 milionów dała 
się ściągnąć, i dla tego wyprawił gońca do Ma­
drytu, z prośbą o upoważnienie do zm niejsze­
nia kontrybucyi. Z resztą municypalność przy­
prowadziła rzeczy do ostateczności, zanim skło­
niła się do wydania, listy ociągających się z o- 
płatą, i w ostatniej jeszcze chwili podała uro­
czystą protestacyą przeciwko bezprawnemu 
przymusowi, któremu nakouiec uledz musi.

A  u g 1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 10. Lutego.

Stosownie do dalszych doniesień z Chin, 
Cesarz pod względem jednego punktu do któ­
rego się dotychczas przychylić nie chciał, t. j. 
względem otworzenia portu Futlischaufu dla 
handlu, nareszcie także ustąpił i na żądanie An­
glików przystał.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 11. Lutego.

W  niektórych ściśle katolickich okolicach, 
wr których nic za długo now e w ybory nastąpić 
mają, rozdawają teraz obrazki, na których nad 
wizerunkiem św. Józefa , patrona Belgii, modli­
twy czytać można za pom yślny w ypadek w ybo­
rów Reprezentantów.

Pisma nadreńs. donoszą z B r u x e 11 i : AV
Izbie reprezentantów toczą się publiczne obra­
dy nad traktatem, który' dnia 5. Listopada z. r. 
z Holandyy zawarto. Pomieniouy traktat za­
wiera trzy główne rozdziały, z których pier­
w szy  w 1 5 tu artykułach wszystkie dotychczas 
nierozstrzygnięte spory, dotyczące się granicy 
w prowincyach Luxemburga, Limburga i w scho­
dniej Flandryi prostuje. Drugi głów ny roz­
dział w czterech podziałach zawiera w szystko  
co się żeglugi dotyczy. Trzeci głów ny roz­
dział w' artykułach 5 6  — 7 0  zawiera w yśw iece­
nie finansowych stosunków m iędzy obudwoma 
państwami, po których w  końcu następują je­
szcze trzy artykuły, które się ogólnego, później 
mającego b yć zredagowanym regulaminu, w y ­
miany ratytikacyi i t. d. dotyczą.

S z w a j c a r y  a,
Z Z u r y c h ,  dnia 0. Lutego.

Rada Rejencyjna dzisiaj jednomyślnie po­
stanowiła nie pozwalać poecie Herwegh osia­
dania w mieście tulejszem , ponieważ tenże za­
miar swój popierania tu sw ych politycznych



zabiegów i  rozpowszechnienia ich po całych 
Niemczech, głośno obwieścił. Jakkolw iek o- 
świadczenie takowe' z jednej strony zaszczyt mu 
przynosi, nikt jednak po w yrozum iałym , nie 
radykalnym  rządzie wymagać nie m oże, żeby 
na to p l a c e  t swój dał, ile ze powszechnie wia­
domo, iż zamieszkiwanie u nas Herwegha tylko 
początkiem być miało do innych jakichsiś za­
biegów. Teraz więc po oddaleniu Herwegha 
i inni przywódzcy szkoły jego do nas nie zawi­
tają a chociażby Herwegh nawet obywatelem, 
w  Bazylei (Basellandschaft) zostać miał, Zurych 
jednak jego usadowienia się unika przez zastoso­
wanie konkordatu, podług którego stały pobyt 
wzbronionym m u być może, dopóklprzez lat 10 
nie by ł obywatelem. Szwajcarskim. Jednom yśl­
ność R ady Rejencyjuej dostatecznie dowodzi, 
że się na grożącem niebezpieczeństwie poznała 
i  dość ma siły i powagi,, aby  na raz. wytkniętej, 
drodze pozostać..

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d- 16. Stycznia.

Niejakie wrażenie sprawił tu w ydany w tvch. 
dniach przez Fortę w yrok, skazujący na śmierć 
niejakiego Bazylowicza, rodem z Czaruogórza. 
P rzed 6 miesiącami doniosły pisma publiczne, 
Że władze tureckie w Rumelii u jęły  i odesłały 
do Konstantynopola pewnego- człowieka, k tóry  
zaopatrzony w  znaczne pieniądze, podburzał 
A lbańczyków i Macedończyków do powstania 
przeciwko Porcie.. Je s t to właśnie ten sam Ba- 
zylowicz. W  Salonichi wsiadł on na turecki 
okręt w ojenny, ale pod Dardanellam i znalazł 
sposobność umknięcia; później jednak przybył 
sam do Konstantynopola.. Ponieważ dawniej 
b y ł przez niejaki czas ajentem konsulatu angiel­
skiego w  malem miasteczku Albańskiem, gdzie 
jednak z powodu podejrzenia, ze korrespon- 
dencye angielskie wydawał F rancyi, został od­
dalony,. przeto udał się pod opiekę Sir Stratford 
Canuinga. i chciał Porcie wytoczyć proces o- 
niesprawiedliwe uwięzienie i o zwrot kilkuset 
f. st., które mu Basza Salonichi odebrał. Zale­
dwie P orta  dowiedziała się o przybyciu tego 
człowieka,, wezwała Posła angielskiego o w yda­
nie go. Sir Stratford Canning, nie chcąc go 
uznawać za będącego pod opieką angielską,, 
wstawił się tylko za nim o to, aby mu Porta aż 
do ukończenia processu pozwoliła mieszkać na

przedmieściu Pera. Śledztwo trwało kilka' 
miesięcy; wypadek jego był taki,, że Bazylo- 
wicz uznany winnym podburzania owych m ie­
szkańców' przeciw Porcie, na śmierć skazanv 
został. Przed 6 dniami kawassowie tureccy u- 
dali się z fermaucm sułtańskim do mieszkania 
jego, dla zawiadomienia- go o zapadłym, w yro­
ku i zaprowadzenia do w ięzienia; ale go już 
nie zastali, gdyż przed 2 godzinami wyszedł i 
dotychczas nie może być wynalezionym. — 
Z czyjego zlecenia Bazylowicz buntował te pro- 
wincye, dotychczas nie zdołano wyśledzić.

Codziennie powiększa się zapał przechodze­
nia na wiarę muzułmańską,, pomimo złych wido­
ków dla neolitów.. G d  Grudnia przeszło do 
Islainizmu 11 młodych rajasów (Armeńczyków 
i Greków). Duński renegat Matthisson miano­
wany został Majorem z pensyą miesięczną 750  
piastrów,. ale natychm iast wysłano go do Bagda­
du do stojącego tam załogą pułku.

Rozmaite wiadomości.
Z kilkakrotnie wspomnianej i w ła śn ie  teraz  

drukiem ogłoszonej, n a d e r  z a j m u j ą c e j  m o ­
w y , mianej przez Tajnego. Radzcę regencyjne­
go Piofessora R a  ur n . e r a  na posiedzeniu aka­
demii nauk,, przytacza. B e r l i ń s k a  G a z e t a  
Y o s a . następujące miejsce, jako jedno z naj­
główniejszych, w którem w godny prawdziwie 
sposób w ykryto stosunek Fryderyka II.. do są­
dów o jego religijnem stanowisku: Niechaj ono 
nam. do ocenienia dziełka tego posłuży. W y ­
rażono bowiem na< str.. 30.

Król F ryderyk  II.,. mówią, nie- miał prawdzi­
wej wiary. Ale jakaż jest ta prawdziwa wia­
ra,, k tórą mieć był powinien? Którego wieku,, 
którego ludu,, ktorego wyznania? Dopóki się 
naw et członkowie j e d n e g o  teologicznego w y­
działu nie mogą między sobą względem tego 
porozumieć i pojednać, laikowie także mają 
praw o do chrześriańskiej, miłości i« pobłażające­
go ocenienia. O b y  niejeden kapłan nie w tein 
upatrywał, istotę chrystyanizm u, w czem się 
wszystkie zgadzają strony,, ale w tern, co je 
rozdziela i 0 co się ucierają; Król,, k tóryby so­
bie takie stanowisko przywłaszczał,, by łb y  nie­
zawodnie w błędzie. Chociażby wypadek naj­
surowszych, ale od. ówczesnego sposobu myśle­
nia ujętych badań F ryderyka II. nad religią
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(w  1 8 4 0 .) niedostatecznym się okazał, o ile go 
za osobę prywatną poczytujemy i katechizuje- 
m y; jego królewska religia była p r a w a ,  już 
dla tego, że nigdy swe'j władzy królewskiej nie 
składał na szali, aby swoje prywatne przeko­
nanie w stanowczy popierać sposób. Owszem 
inówi-on; D e s  q u ’ i l s ’a g i t  d e s ’e n o n c e r  
en p u b l i c ,  ma m a s i m e  c o n s t a n t e  e s t ,  
d e  m e n a g e r  la d e l i c a t e s s e  d e s  o r e i l l e s  
s u p e r s  t i t i e u s e s ,  et  de  n e  c h o q u e r  p e r -  
s o 11 n e. Królowie m o g ą, powinni nawet mieć 
swoje osobistości i przekonanie; ale że to przeko­
nanie nigdy zupełnie ukryć się nie da, przy­
łączają się przeto do nich (jak nas cała historya 
uczy) nie tylko prawdziwie równego sposobu 
myślenia ludzie, ale c a ł e  t ł u m y  s ł a b y c h  
u m y s ł ó w ,  o b ł u d n i k ó w ,  c h c i w y c h  u-  
r z ę d ó w  i z a s z c z y t ó w  zwijają spiesznie 
chorągiewki i radziby w cały świat wmówić, 
że są przewodnikami i sternikami, podczas, 
gdy się tylko sami do liny przyczepiają. Tak 
więc objawione prywatne przekonanie Króla 
działa raczej za mocno niż za słabo, i niepo­
spolitej potrzeba bystrości do poznania lub u- 
czucia, kto z nim w wewnętrznem zostaje po­
winowactwie, a kto je tylko udaje i małpuje.
Okropny pozornie paradox: Prawdziwą reli- 
giq Króla, jako Kr ó l a ,  jest, żadnej n ie  m i e ć  
r e l i g i i ,  paradox ten ukrywa bezsprzecznie 
bardzo głęboką myśl. Z swego wysokiego sta­
nowiska bowiem musi się Król nauczyć pozna­
wania koniecznej, naturalnej różnicy rozwija­
nia s ię ; powinien on inne osobistości i przeko­
nania uznać, a przecież dla tego j e g o  prze- 
konanieszanować wypada i (z  względu na ja­
kąkolwiek dogmatykę) kacerzem go nazywać 
nie należy.

L e t a r g .  Z końcem zeszłego lata ożeni! się 
pan M. z piękną, bogatą dziewczyną, i przez 
cale pierwsze czternaście dni p° weselu pano­
wała największa radość w jego domu. Lecz 
po upływie tego czasu zasłabła zona; zapadła 
w  twardy sen, z którego ją nic obudzić nie mo­
gło. W ezwano bardzo zdatnego, młodego le­
karza, który był przyjacielem tej familii, Ten  
oświadczył, że słabość młodej małżonki nie jest 
niebezpieczna, że ona tylko potrzebuje spokoju, 
a nareszcie rzekł do strwożonego małżonka, 
że letarg ten najdłużej ośin dni potrwa. Mał­

żonek uspokoił się tem zapewnieniem, przyjął 
dla chorej osobną służebnicę, a po upływie 
ośmiu dni obudziła się młoda żona ze snu, 
z wielką radością całej familii. Lecz po dwóch 
tygodniach na nieszczęście znowu przyszła taż 
sama słabość; z tein wszystkiem małżonek już 
był spokojniejszy i dowiadywał się tylko nie­
kiedy od służebnej, która mu nigdy nie pozwa­
lała widzieć chorej. Tak przeminęło kilka po­
dobnych słabości, a małżonek zaczął nareszcie 
nie pokładać w nich wielkiej wagi. Aż dopie­
ro gdy jedna z tych słabości nadzwyczajnie dłu­
go trwała, zaczął małżonek być niespokojnym, 
i chciał koniecznie zobaczyć swoje żonę. Z tego 
powodu zakradł się jednego razu w  pociemku 
do alkowy, odsłonił firanki i ujrzał swoję żonę 
istotnie jakby martwą w  łóżku leżącą. Tegoż 
samego wieczora przedstawiono w teatrze po 
raz pierwszy nową operę; pan M. poszedł do 
teatru, ale muzyka tak mało go zajęła, iż za­
czął się oglądać po sali. Lecz kogożto spo­
strzega w jednej z lóż teatralnych? Oto swoję 
żonę w' najpiękniejszym stroju, która poufale 
z jakimsiś jegomością rozmawia. Jegomość ten 
był jego lekarz domowy. Biedny mąż omal 
że nie zemdlał na miejscu. Najżywsze namięt­
ności wstrząsnęły jego sercem, jednakże pokonał 
się, wyszedł z teatru, wrócił do domu, i uda­
wszy się do sypialni żony, zaczął dokładniej 
przypatrywać się śpiącej — byłato figura wo­
skowa. Na boku alkowy, spostrzegł także 
skryte drzwi, które mu nie były znane i na tylne 
wschody prowadziły. Służąca tymczasem um­
knęła z domu. -  Sąd ma teraz wydać wyrok  

tę piękną śpioszkę i uprzejmego doktora.na

p u b l i k a n d u m  
Z polecenia tutejszego Królewskiego Sądu 

Ziemsko-miejskiego będę w terminie
dni a  8go Ma r c a  1843. r o k u  

przed południem o  godzinie 9. i dniach nastę­
pnych w C h w a ł k o w i e  pod Xiązem, pozo­
stałość Ł u k a s z a  W o ł  ł o w i  c z a ,  składająca 
się z koni,  krów, świń, drobiazgu, mebli, po­
ścieli, szkła, męskiej i damskiej garderoby, bie­
lizny stołow ej, lustra, zegaru, domowych, ku­
chennych i gospodarczych sprzętów, powozów  
i fortepianu, publicznie najwięcej dającemu za 
natychmiastową gotową zapłatę w  kurancie 
pruskim sprzedawać.

Śzrem, dnia 14. Lutego 1843.
( ł  1 o e i o r Kommissarz aukcyjny.
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Wielka ankcya pozostałości.
W  czwartek  dnia 23. i w  piątek dnia 24. 

L u tego ,  przed południem od godziny 9% do  2. 
popo łudn iu ;  następnie: w  środę dnia 8 . ,  w  
czw artek  dnia 9. i w piątek dnia 10. Marca r. 
bież. przed południem od godziny 10. do  1., 
a po  po łudn iu  od godziny 3. do  5., w  sali 
pałacu A rcy-B iskup iego  przedaw ać się będzie 
na jw ięcej dającemu, drogą publicznej aukcyi, 
za golową zaraz zapłatę grubą monetą pruską, 
pozosta łość  po zmarłym J W ,  JX . Arcy-Bisku- 
pie Gnieźnieńskim i P oznańsk im , składająca się 
z  juw elów , k le jno tów , rzeczy  z złota i srebra, 
porcelany, szk ła ,  c y n y ,  miedzi,  m e ta lu ,  m o ­
siądzu, Blach i że laza ,  bielizny s to łow ej,  me­
bli i sprzętów' dom ow ych  z różnych gatunków  
drzew a ,  p o w o z ó w  i szo rów , między którcm i 
wielka, żó ł to - lak ie row ana  k are ta ,  także ro z ­
maite w ina,  jako t o :  szampańskie, węgierskie 
cz e rw one ,  reńskie i mozelskie, niemniej miód 
i oce t ,  tudzież obrazy  i ryciny i wiele innych 
przedm iotów . A n s c h u t z ,

Kapitan i Król. Aukcyonator .

Mam zamiar m ó j , po  moim zmarłym mężu 
mi pozos ta ły  znaczny skład d ob rych  w in  W ę ­
gierskich, pom iędzy któremi osobliwie wino 
z roku  1841. ce lu je ,  w yprzedać.

Z  tej p rzyczyny  zniżyłam ceny  wszystkich 
ga tu n k ó w ,  tak ,  że nawet p rzy  własnem sp ro ­
w adzen iu  d irect,  nikt taniej nabyć ich n ieby łby  
w  stanie. O czekuję  zatem pożądanego skutku  
tego mego uwiadomienia.

P o zn ań ,  dnia 20. Lutego 1843.
A n n a  S y p n i e w s k a .
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Znaczną ilość najlepszego musującego Szam ­
pańskiego wina z R heim s, Chalons i E pernay ,  
w  kistacli po  50 i 60 bu te lek ,  przedają w  b a r ­
dzo um iarkow anych  cenach

D. L  L u b e n a u  w dow a i syn  
w  Poznaniu ,  Szeroka ulica Nr. 121.

Zwierciadła różnej wielkości, op raw ne w  p ra ­
w dziw e pozłacane B o k o k o ram y ,  podług  naj­
now szych  Paryskich  w zorów , znajdują się zno- 
■jyu w  zapasie u

J .  L i s s n e r a ,  W r o c ła w s k a  ul. N r.  18.

Posiedzicieli b o ró w  upraszam o wskazanie 
d r z e w a  b u d y n k o w e g o  ( b u d u l c u )  i o p a ­
ł o w e g o ,  k tó re  mają na przedaż. Mam także 
polecenia nabycia z n a c z n i e j s z y c h  d ó b r  
z d o b r e m i  b o r a m i  i trudniąc się sam prze- 
dażami proszę o bliższe uwiadomienia.

Przysięg ły  tnekler d rzew a P r o t z e n ,  
mieszkający w  Berlinie p rzy  ulicy 
I lo lzm arktstrassc Nr. 62.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek tciatru 
w P o z n a n i u .

Od dnia 12. do 18. Lutego.

Dzień. Stan ter 
najniższy

nonietru
najwyższy

Stan
barometru. W ia tr .

12. Lut.
13. -
14. -
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Kurs giełdy Berlińskiej*
S to ­ JVa |ir. kurant

D nia 16. Lutego. 1843.
r e .

papie­
rami.

rolo wi- 
znn.

O bligi długu skarbow ego . . 3'i 105 104%
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103%- 102%-
Obligi premiów handlu inorsk. — 93% ---
O bligi K tirinurchii . . . . 3 \ — 101%
lłcrliiiskie oblig. miejskie — 102%-
G dańskie duo w T ................... 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 31 103 102%-
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 106% —

dito dito dito S', 102% 102
W schodnio  - Pr. listy  zast. . 31, — 103%
Pomorskie d i to .......................... 3‘, 104 103%
K ur- i Niowouiarch. dito . 3',

Ą
— 103%

Szląskic dito . . . . . .
A k c j e

102% 102

Kolei B erlińsko - Poczdamskiej 5 — 127%
dito dito akcje a prioris . 4 — 102%

Kolei M agdebursko - Lipskiej — — 138
dito dito akcje a prioris . 4 — 103%

K olei Berlińsko - Auhaltskiej — 116 115
dito dito akcje a prioris . 4 — 102%-

K olei Dusseldorf. -E lbcrfeld . 5 ™% —
dilo dito akcje a prioris . 4 9o —

Kolei n a d re ń s k ie j..................... 5 80% 79%
dito dito akcje n prioris . 4 97% —

Kolei B erlińsko - F rankfurt. 5 10/v 106%
dito dito akcje a prioris . 4 103%- 103%

K olei Śląsk, g ó rn ................... 4 — 96

Frydrychsdory  .......................... — 13% 13
Inne monety złote po 5 tal. — 10-ń 10%
D is c o u to .....................• . . — 3 4

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

D nia 17. Lutego. 
1843. r.

od I do
Tal. set. fen. 1 Tal. tp.  fen

Pszenicy szefel . . . 1 18 6 1 19 —
Zyta . d t ............................. 1 6 6 1 8 —
Jęczm ien ia  d t ........................... 1 2 — 1 2 b
O w s a  . d t ............................. __ 23 — — 24 —
T ata rk i  d t ............................. 1 10 6 I 11 —
G ro c h u  . d t ............................. 1 8 6 1 9 6
Z iem iak ó w  d t .......................... — 21 — 22 6

1 6 1 7
S ło m y  k o p a ............................. 6 20 7 — —
M asła garniec . . • • * 2 1 —


